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POD ZNAKIEM PRZESILENIA GOSPODARCZEGO.
Nikt się nie łudził jakoby spełnie

nie postulatów prac. państw, uchwa
lonych na kongresie grudniowym 
było rzeczą łatwą. Zgóry było wia
domo, że sprawa ta nie da się prze
prowadzić w całej rozciągłości w dy
skutowanym obecnie budżecie. Bu
dżet ten mógł przynieść jedynie nie
znaczną poprawę bytu w  ramach roz- 
porządzałnych środków i w granicach 
obowiązujących obecnie przepisów 
uposażeniowych. Zasadnicza regula
cja uposażeń, zagadnienie wielkie i 
trudne, sięgające aż do podstaw go
spodarki skarbowej wymaga planu i 
przygotowania, wymaga zatem nie 
tylko wysiłku ze strony reprezentacji 
pracowniczej i niesłabnącego nacisku 
mas lecz nadto i czasu potrzebnego 
na wdrożenie i zakończenie trudnych 
prac przygotowawczych.

Nie oddając się zatem złudzeniom 
oczekiwaliśmy od Sejmu tego tylko 
co mogło być w  tej chwili realnem. 
Na możKwości i ich granice wskazy
waliśmy wyraźnie w artykule p. t. 
„Perspektywy”, zamieszczonym w 
poprzednim numerze naszego czaso
pisma. Mimo to nie przewidywaliśmy, 
iż sprawa napotka na tak zasadnicze 
trudności na jakie natknęła się rze
czywiście w czasie obrad komisji bu
dżetowej.

W poprzek naszym zamiarom sta
nęło przesilenie gospodarcze, które 
przeżywamy. Obawy tego przesile
nia znane są każdemu obywatelowi. 
Niesłychanie niskie ceny płodów rol
niczych sprawiły, iż wieś przestała 
konsumować towary przemysłowe. 
Przemysł włókienniczy przeżywa 
ciężkie czasy. Brak zamówień, nie

wypłacalność kupców, niemożność 
zbycia zapasów — wszystko to po
woduje zamykanie fabryk bądź też 
ograniczanie dni pracy. To samo 
dzieje się w przemyśle hutniczym 
metalowym i t. d. Spada skutkiem 
tego dochód społeczny, kurczą się 
wpływy podatkowe. Gdy nie ma 
obrotów, nie ma i podatku obrotowe
go, gdy brak dochodów — podatek 
dochodowy nie dopisuje. Cyfry wpły
wów skarbowych za ostatnie miesią
ce są jaskrawym dowodem na to, że 
zdolność płatnicza społeczeństwa 
maleje. Maleje również dochodowość 
przedsiębiorstw państwowych. Wie
my dobrze jak bardzo wpływy z prze
wozów kolejowych zależą od kon
iunktury. Gdy spada produkcja to
warów — spadają i przewozy, czego 
dowodem jest choćby to że w  niektó
rych parowozowniach P. K. P, mu
siały wygasić poważną ilość parowo
zów.

Poprawa, choćby i nastąpiła — nie 
może przyjść z dnia na dzień. Prze
silenie potrwa jeszcze czas dłuższy. 
Czy w tych warunkach można będzie 
wycisnąć że społeczeństwa 3 miljar- 
dy a licząc brutto około 5 miljardów 
w ciągu roku budżetowego?

Komisja badała sprawę sumiennie 
i zapewne, w granicach ludzkiej moż
liwości przewidywania, globalna su
ma budżetu jest mniej-więcej realną. 
O podwyższaniu budżetu oczywiście 
mowy nie było.

Ktokolwiek zatem chciał dopomóc 
pracownikom w  ich ciężkiej doli mu
siał chwycić się innego sposobu: szu
kać w  przedłożeniu rządowem pokry
cia na podwyżkę uposażeń drogą

skrupulatnego obliczania przewidy* 
wanych wpływów i skreślenia zbęd
nych wydatków. Tę żmudną pracę na 
komisji budżetowej przeprowadzono. 
Angażowały się w tej robocie kluby: 
P. P. S„ N. P. R., Ch. D. i N. D. Uzy
skano około 100 miljonów wolnych 
funduszów w administracji a 67 mi
ljonów w samem przedsiębiorstwie 
P. K. P. Była to suma wystarczająca 
na skromną, ale realną podwyżkę u- 
posażeń.

Gdy się to jednak stało, wówczas 
nastąpiła dywersja ze strony Rządu 
i popierających Rząd kłubów. Rząd 
rozpoczął kampanję na rzecz konsu
mowania ujawnionej nadwyżki na 
wszystkie cele które się znaleźć mo
gły, sprzeciwił się natomiast stanow
czo podwyżce uposażeń. Grano przy
tem umiejętnie na demagogji i apety
tach zwłaszcza chłopskich. Znalazły 
się pozycje na „budowę dróg", na 
„pomoc rolnikom", na „pomoc dla 
bezrobotnych" na „budowę szkół" 
i t. d. W rezultacie pozostało na po
prawę bytu zaledwie 65 miljonów 
reszta poszła na wskazane wyżej ce
le. Zjedzono w ten sposób także i ca
łą nadwyżkę z budżetu kolejowego, 
których czysty dochód wzrósł, skut
kiem tego, z 45 na 112 miljonów.

Wnioski klubów popierających na
sze interesy nie uzyskały większości, 
choć kluby te domagały się zaledwie
5-cio procentowej podwyżki i wy
równania dodatku mieszkaniowego. 
Po dłuższych targach ostał się zale
dwie dodatek mieszkaniowy za rok 
1928 a raczej jego różnica z której 
Vs ma być wypłacona z początkiem 
marca (Rząd zgłosił już w Sejmie sto-



soway wniosek) reszta, t, j, °A w cią
gu następnego roku budżetowego.

Jaki był powód tej dywersji ze 
strony Rządu? Wyjaśnił to bez ogró
dek p. Min, Skarbu Matuszewski: 
Rząd wolał aby fikcyjna, jego zda
niem, nadwyżka przeznaczona zosta
ła na cele na które Rząd może dać 
albo i nie dać aniżeli na uposażenia 
pracownicze, które są wydatkiem 
pewnym i niewątpliwym.

Powód jest ten sam, który unie
możliwiał nam dotąd poprawę bytu 
nawet w czasie największej pomyśl
ności gospodarczej. Rząd wiedział i 
wie dobrze, że wydatek na podwyż
szenie poborów jest wydatkiem real
nym i stałym i że jest rzeczą trudną, 
a nawet niemożliwą, cofnąć raz udzie
lone podwyżki. W gruncie rzeczy już 
w r, 1927 p, Bartel przygotowywał 
się na dzień dzisiejszy. Wiedział, że 
reklamowana głośno i szeroko po- 
mylśność gospodarcza nie jest zasłu
gą Rządu ale owocem dobrej kon- 
junktury i przewidywał że konjunk- 
tura ta może się załamać. Nie chciał 
aby kryzys przyszedł w chwili w któ
rej Rząd będzie miał zwiększone zo
bowiązania wobec pracowników, bał 
się, że zobowiązaniom tym nie po
doła i że stanie wobec deficytu Ta 
sama myśl przyświeca dziś min. Ma
tuszewskiemu: Sejm ustalił nadwyż
kę. Gdyby była pewność, że nadwyż
ka ta istotnie wpłynie do kas skar
bowych — wóczas może opór Rządu 
byłby słabszy; gdy jednak p. Matu
szewski uważa nadwyżkę za fikcyj
ną — wówczas woli aby przeznaczo
no ją na drogi, na rolnictwo i na szko
ły. To są wydatki których Rząd mo
że nie uskutecznić jeśli nie będzie 
miał pieniędzy — natomiast uposa
żenia — to wydatek realny, który 
trzeba ponieść niezależnie od kon- 
juktury.

W tem rozumowaniu Rządu, w tych 
obliczeniach są 'niewątpliwie liczne 
luki, jest w nich wiele błędów i wie
le nieścisłości. Mimo wszelkie pessy- 
mistyczne’przewidywania nie jest tak 
źle, jak by można było sądzić z enun- 
cjacyj i postępków rządowych. Zaga
dnienie polityki gospodarczej prowa
dzonej przez rządy pomajowe — nie 
jest bynajmniej rozwiązane w sensie 
pozytywnym dla celowości tej po
lityki. Dałoby się wiele powiedzieć o 
wydatkach wojskowych, o funduszach 
reprezentacyjnych, o klasowej polity
ce kapitalistycznej, o gospodarce 
przedsiębiorstw państwowych..,

To są właśnie te problematy, od 
których słusznego i właściwego roz
wiązania zależy zasadnicza poprawa 
naszego bytu. Ale to są problematy 
przyszłości. Dziś, chodzi o rzeczy ak
tualne o zdobycie tego minimum, któ
rego domagali się dla nas nasi sejmo
wi przyjaciele. Kampanja nie jesf je
szcze ostatecznie przegrana—jeszcze 
mamy przed sobą plenum Sejmu i 
Senatu. Wiemy, że nasza reprezen
tacja wytęża wszelkie siły aby nie- 
dopuścić do porażki. Już jednak 
obecnie zaznaczyć musimy, że speł
nienie naszych żądań napotka na po- 
wiażne trudności i że ich realizację 
uważamy za wątpliwą.

CIERNISTA DROGA
Każdemu, kto zetknął się z dzia

łalnością naszej administracji kolejo
wej w sprawach personalnych, lub 
też, co gorzej, na własnej skórze miał 
sposobność odczuć skutki tej dzia
łalności — wiadomo jak pożyteczną 
i zbawienną dla pracowników jest in
stytucja Najwyższego Trybunału Ad
ministracyjnego. Jest to jedyna bez
stronna instanqa, do której może się 
zwrócić skrzywdzony pracownik, je
dyny organ, który może mu przywró
cić naruszone prawa, uratować zagro
żoną egzystencję, ■ uchronić od nę
dzy i głodu.

Skarga do N. T. A, powinna być w 
normalnych warunkach wypadkiem 
rzadkim i wyjątkowym. U nas, nie
stety, jest ona zjawiskiem nieomal 
codziennem. Świadczą o tem cyfry 
ujawnione niedawno z okazji roz
praw nad budżetem w Sejmie. Naj
wyższy Trybunał Adm. jest formalnie 
zawalony sprawami urzędniczymi. W  
roku 1927 było takich spraw w N. T. 
A. — 1779, w r.*l928 — 1995, w r. 
1929 — 2594. Spraw tych jest tak 
dużo bynajmniej nie dlatego aby pra
cownicy państwowi lekkomyślnie i 
bezpodstawnie, z pieniactwa, zabie
rali czas Trybunałowi lecz dlatego, 
że administracja nasza we wszystkich 
bez wyjątku resortach nie stoi na 
wvsokości zadania. Pracownicy nie 
tylko skarżą, ale i wygrywają: W r, 
1927 rząd przegrał 698 spraw (urzęd
niczych i innych), w r. 1918 — 892 
sprawy, w r. 1929 — 1280 spraw. Po
ważny procent spraw przegranych 
przez Rząd przypada na sprawy pra
cownicze, pragmatyczne, a zwłaszcza 
emerytalne.

Przyczyny tego stanu rzeczy, nie
wątpliwie nienormalnego, a nawet 
zakrawającego na skandal s ą ,— jeśli 
idzie o administrację kolejową, która 
nas tutaj wyłącznie interesuje — roz
maite.

Aż nazbyt często mamy do czynie
nia ze złą wolą z jakąś dziwną złośli
wością, niezrozumiałą u pp. referen
tów, którzy bądź co bądź sami są 
przecież także pracownikami i od 
których nikt nie wymaga ani ofiar 
ani dobroczynności ani poświęcenia 
lecz tylko stosowania obowiązujące
go prawa i przyznawania tego co się 
petentowi od Państwa czy od P. K. 
P. należy. Mimo to wielokrotnie już 
notowaliśmy wypadki świadomego, 
złośliwego łamania prawa. Im niżej 
na drabinie hierarchji służbowej stoi 
ofiara — tym te wypadki są częstsze. 
Administracja liczy snać na to że 
b-edny i nieobeznany z prawem zwrot
niczy, konduktor, maszynista, a cóż 
dopiero np, były kolejarz rosyjski 
czy austrjacki nie pozna się na wy
rządzonej mu krzywdzie, nie będzie 
umiał się bronić i nie będzie miał za 
co się bronić. W najgorszym dla ad
ministracji razie — gdy pracownik 
wbrew przypuszczeniom obronić się 
potrafi — „władza" ma satysfakcję: 
będzie czekał nędzarz 2 lub 3 lata 
zanim Trybunał sprawę załatwi — 
a krzywdzicielowi nic przecież nie 
grozi —- nawet na pochwałę zasłu-

SPRAWIEDLIWOŚCI
ży — bo dbał o interes P. K. P,f aby 
jak najmniej wydawały pieniędzy. 
Takie wypadki są jednak stosunkowo 
rzadkie. Częściej się zdarza że pra
cownik zamiast wnieść formalny re- 
kurs udaje się do administracji z po
nowną prośbą, z błaganiem o litość 
i naprawienie krzywdy. Gdy wresz
cie napotka kogoś, kto mu właściwej 
rady udzieli — jest już za późno: mi
nął termin rekursu. Wówczas władza 
poaazuje swoje złośliwe oblicze: mi
mo wyraźną krzywdę, mimo, że po
gwałcenie prawa jest namacalne, mir 
mo, że niema najmniejszych wątpli
wości co do słusznych praw. skrzyw
dzonego — „władza" ma sumienie i 
ma odwagę odmówić naprawienia 
krzywdy i zasłonić się spóźnieniem 
rekursu czy skargi. Możemy przyto
czyć przykłady.

Innym pcwodem omawianego sta
nu izeczy jest ignorancja, nieuctwo 
naprawdę wyjątkowe i godne podzi
wu u ludzi, którzy przecież całe ży
cie nic innego nie robią — tylko wał
kują wciąż jedną i tę samą ustawę 
np, emerytalną. Możemy wskazać w 
tej dziedzinie takie „kwiatki" że 
człowiekowi nieobytemu z praktyką 
naszej administracji, a przyzwycza
jonemu do prawa i porządku — wło
sy (jeśli je ma) dębem stają na gło
wie. Wielokrotnie pisaliśmy o tem 
w „Maszyniście", wielokrotnie mó
wiliśmy ó tem w M. K. — nie po
maga.

Tam, gdzie niema am złej woli ani 
nieuctwa tam dopomaga Najwyższe
mu Trybunałowi Adm. do rozwinię- « 
cia intensywnej działalności niedbal
stwo i lekcew ażenie przepisanych 
form postępow ania administracyjne
go, Ponieważ nie jest wyraźnie po
wiedziane iż ogólnie obowiązujące 
przepisy o postępowaniu adm. mają 
zastosowanie także i do administra
cji kolejowej — przeto zdaje się na
szym pp. referentom że mogą sobie 
robić z pracownikiem co im się po
doba i jak im się podoba. Pojęcia ta
kie jak: prawomocność aktu admini
stracyjnego, motywowanie decyzji, 
pouczanie o środkach prawnych, po
stępowanie dowodowe, zgodność de
cyzji z aktami i t. p. — są najczęściej 
nieznane naszym organom admini
stracyjnym. Rezultatem jest rekordo
we niechlujstwo w prowadzeniu spra 
wy (przykład przytoczymy za chwi
lę). Orzecznictwo Dyrekcyj nie jest 
należycie kontrolowane przez M. K. 
Najczęściej Ministerstwo odrzuca re- 
kurs, nawet najlepiej uzasadniony 
bez należytego zbadania sprawy —*•
„z motywów podanych w odpowiedzi 
Dyrekcji". Powodem jest tutaj nie
dbalstwo, spychanie referatów na si
ły niefachowe i nieprzygotowane. 
Szefowie, często ludzie sprawiedliwi, 
wybitni fachowcy, znający swój 
przedmot doskonale, nie mający 
chęci skrzywdzić nikogo podpisują 
machinainie najbardziej niedorzeczne 
referaty — bo... czasu nie mają ba
dać każią sprawę.

Z tych, czy też z innych powodów 
— nie brak Trybunałowi pracy. Aż



strach pomyśleć coby się działo gdy
by nie ten Trybunał i gdyby me 
związki zawodowe, które służą pra
cownikowi fachową poradą i ponoszą 
zań poważne koszty sprawy. (Skarga 
musi być podpisana przez adwokata, 
wyjąwszy ziemie wschodnie).

Pracownicy państwowi, jak zresz
tą i całe społeczeństwo — mają do 
N. T, A. jak najwyższe zaufanie. Wy
soki poziom orzecznictwa tego Try
bunału, podziwu godna odwaga cy
wilna jego członków, liczne sukcesy, 
które dzięki Trybunałowi zostały u- 
zyskane — wszystko to pogłębia i 
wzmacnia tę ufność,ć jaką pracowni
cy pokładają w tej najwyższej i je
dynej instancji, gdzie znaleźć mogą 
pomoc i opiekę przed krzywdą, któ
ra ich aż nazbyt często spotyka. Roz
legały się wprawdzie ostatnio głosy, 
że i w tym, Najwyższym Trybunale 
czasem oportunizm bierze górę nad 
sprawiedliwością, że i tam referenci 
pytają się podobno: ile będzie kosz
towała taka a taka teza — ale za
rzuty te nie znajdują usprawiedliwie
nia w orzecznictwie Trybunału i są 
najprawdopodobniej nieuzasadnione.

Uzasadnione są natomiast skargi 
na zbytnią powolność orzecznictwa 
N. T. A. Droga po sprawiedliwość 
w N. T. A. to naprawdę droga cierni
sta. Dziś czeka pracownik na wyrok 
normalnie 2 lata a w Trybunale 
mówią że w przyszłości będzie cze
kał jeszcze dłużej! To nie jest wina 
Trybunału, lecz Rządu, Sejmu i ad
ministracji. W Trybunale jest spraw 
za dużo, a sędziów za mało.

Niższe organy administracji, które 
skargę do N. T. A. poczytują za oso
bistą obrazę sabotują wyraźnie o- 
rzecznictwo Trybunału. Istnieje okól
nik czy nawet rozporządzenie naka
zujące organom administracji stoso
wać się ściśle do zapatrywań praw
nych, wvrażonych w wyrokach Try
bunału. Nikt jednak nie pilnuje, aby 
lozporządzenie to było wykonywane. 
W rezultacie do Trybunału dostaje 
się conajmniej 50% spraw nie
potrzebnych, spraw przesądzonych 
już przez wyrok Trybunału, spraw 
wygranych już z góry i dopuszczo
nych do Trybunału jedynie przez zło
śliwość naszych władz. Znamy może 
ze 20 wyroków, w których Trybunał 
stwierdzał, że t. zw. „przepisy b. dro- 
gî  warszawsko-wiedeńskiej nie obo- 
wiązuią". Cóż kiedy Trybunał swoje 
a p. Mikulski (i inni) — swoje — i 
sławetne przepisy długo żyły jeszcze 
choć je Trybunał oficjalnie pogrze
bał, To jest niemoralność administra
cji, to w uporządkowanych stosun
kach tolerowane być nie może i nie 
powinno.

Drugim powodem mnożenia się 
spraw zbytecznych jest wspomniane 
niechlujstwo wprowadzeniu postępo
wania administracyjnego. Np. pra
cownik zostaje zwolniony bez prawa 
do emerytury. Sądzi jednakże, iż 
prawo takie posiada. Wątpliwość ma 
charakter zasadniczy; administracja 
nie chce na własną odpowiedzialność 
stosować liberalnej interpretacji, od
biegającej od dotychczasowej prak
tyki i n. b. mnożącej wydatki. Pra
cownik wnosi skargę do N. T. A.

Dotąd wszystko w porządku, Ale 
skoro po 2-letniem oczekiwaniu, naj
częściej w nędzy i głodzie, najczęściej 
na łaskawym chlebie i o żebraninie 
— pracownik doczeka się wreszcie 
upragnionego wyroku — wówczas o- 
kazuje się: 1) że władza w jednej de
cyzji ustaliła czas służby na 7 lat i 4 
miesiące a w drugiej na 4 lata i 7 
miesięcy (!) 2) że znajdujący się w 
aktach wykaz służby który w myśl 
art. 36 ustawy emer, winien być mia
rodajnym dokumentem przy ocenie 
praw emerytalnych nie zawiera da
nych stwierdzających niewątpliwie 
charakter służby skarżącego, 3) że 
w aktach przysłanych Trybunałowi 
brak zarówno podania skarżącego 
wniesionego do D. K. P, Warszawa 
jak też i odwołania skierowanego do 
M.K. (mimo, a może właśnie dlatego 
(?), iż w tych podaniach zawarty był 
cały wywód prawny, na którym skar
żący prawo swoje opierał). — Otóż 
N. T. A. stwierdziwszy to wszystko 
uchylił zaskarżone orzeczenie z po
wodu wadliwości postępowania. (N, 
T. A.: Rej. 4722/27.

Pięknie, władza dostała lekcję po
rządku, i będzie musiała wydać no
we orzeczenie usuwające braki, bę
dzie musiała sfabrykować nowy wy
kaz stanu służby i usunąć wątpli
wość czy czas służby skarżącego wy
nosi 4 lata i 7 miesięcy czy 7 lat i 4 
miesiące? No i wyda to orzeczenie, 
skonstatuje 4 lata i 7 miesięcy i odmó
wi ponownie. Wtedy przed skarżą
cym otwiera się znowu ciernista dro
ga sprawiedliwości. Nowy rekurs (3 
miesiące) nowa skarga (2 lata) i te 
same argumenty, to samo rozumo
wanie, taka sama skarga, która raz 
już przecież była w Trybunale i któ
ra tam wędruje po raz drugi niepo
trzebnie, tylko dzięki niechlujstwu 
władz administracyjnych, a pracow
nik może zdechnąć tymczasem pod 
płotem, może pójść na żebry albo na 
rozbój — bo z czego ma żyć przez 5 
lat tej zabawy?

Takie wypadki mnożą się coraz 
częściej. Trybunał uczy władze po
rządku! Piękna to praca i pożytecz
na Tylko, że cierpią na tem najbied

niejsi z biednych, skrzywdzeni i po
niewierani wędrowcy po ciernistych 
drogach sprawiedliwości.

Od wielu lat wołamy o „sanację 
moralną" w tej dziedzinie, wołamy o 
kary i represje na niechlujów i zło
śliwców urzędowych. Maszyniście 
nie ujdzie na sucho żaden rozbity ko
zioł oporowy, żadne przejechanie syg
nału „stój", choćby bez skutków. Do
ścigną go dwie, niezależne od siebie, 
karzące ręce sprawiedliwości: jedna 
sądowa, druga dyscyplinarna, z któ
rych każda wsypie mu porządną por
cję aby pamiętał na całe życie że 
prawa łamać nie wolno, że trzeba u- 
wazać aby się krzywda nie stała ko
lei, A p.p. „władza" siedzą spokojni 
choć mają na sumieniu nędzę, głód, 
a czasem i zmarnowane życie ludz
kie. Na nich niema bata, dla nich 
niema kary za złamanie prawa, za 
pokrzywdzenie człowieka, za nie
chlujstwo, które w skutkach swoich 
rodzi rozpacz i cierpienie na długie 
lata. Nie będzie w tej dziedzinie po
rządku, dopóki jeden i drugi niechłu- 
ja lub złośliwiec urzędowy, sposo
bem wypróbowanym na niższym per
sonelu nie straci grupy lub nie wyle
ci z kolei za ludzką krzywdę! Z utę
sknieniem czekamy na pierwszy taki 
wyrok!

Tymczasem trzeba się liczyć z rze
czywistością. Dużo wody upłynie za
nim stosunki zmienią się tak radykal
nie, że dotychczasowa obsada N. T. 
A. okaże się wystarczającą. Trzeba 
powiększyć etaty sędziowskie! To 
jest wymóg porządku i sprawiedli
wości, Tego domaga się poprostu 
godność naszego Państwa. Zawsze 
jednak na to brak kredytów! Rządo
wi nie można się dziwić, ze niema 
wielkiej ochoty mnożyć swoich kon
trolerów ale Sejm, mimo wielu pięk
nych słówek, które słyszymy przy 
każdej dyskusji budżetowej jest w tej 
sprawie za miękki, W miljardowych 
budżetach naszego Państwa musi się 
znaleźć potrzebna na ten cel a 
skromna pozycja. Żywimy nadzieję, 
je znajdzie się już w tym budżecie, 
który obecnie jest rozpatrywany.

BOHATERZY
ODZNACZENIE DRUŻYNY PAROWOZOWEJ PRZEZ CARNEGIE

HERO -  FUKD.

Tarcza ostrzegawcza ustawiona na 
„stój". Maszynista pociągu Nr. 1684 
na linji Bruksela — Charleroi (Szar- 
lerua) w Belgji, zamyka regulator. W 
tej samej chwili pęka przewód ogrze
wania parowego. Gęste tumany go
rącej pary zalewają budkę maszyni
sty. Do rączki kranu hamulcowego 
dostąpić nie sposób: nie pozwalają 
parzące strumienie gorącej pary, wy
dobywające się z sykiem z pękniętego 
przewodu. Maszynista i jego pomoc
nik nie widzą się nawzajem; nie mo
gą się także i głosem porozumieć. 
Tymczasem pociąg pędzi w ciemną 
dal z szybkością 60 km. na godzinę.

Co się stało z maszynistą? Pomoc
nik nie wie i nie może się dowiedzieć.

Z trudem czołga się po tendrze nie 
bacząc na to, że ciało ciężko popa
rzonych rąk całemi kawałami przy
lepia się do szorstkich bloków wę
gla. Pomocnik w męce i wysiłku 
zmierza do przewodu hamulcowego. 
Udaje mu się zejść z tendra i roz
łączyć przewód. Pociąg staje.

Pomocnik wspina się z powrotem 
na tender. W krwawiące dłonie uj
muje kawałki węgla i rozbija nimi 
szyby w budce, aby umożliwić wydo
stanie się pary. Powróciwszy na sta
nowisko ostatkiem sił chwyta za hak 
i wybija ogień, W ten sposób i nie- 
bezoieczeństwo eksplozji zostało u- 
sunięte.

Gdzie maszynista?
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Z przeciwnego kierunku nadjeżdża 
parowóz luzem. Pomocnik pociągu 
Nr. 1684 zatrzymuje go, Kolega, po
mocnik z parowozu idącego luzem 
jest zięciem zaginionego maszynisty. 
Maszynista i obaj pomocnicy rozpo
czynają poszukiwania. Rozlegają się 
w ciemności rozpaczliwe nawoływa
nia: KolegoJ Julkul Ojcze!

Na pomoc! Na pomoc!... Na ten 
okrzyk wychodzi ze swego domku 
blokowy i wśród ciemności i poto
ków ulewnego deszczu napotyka 
człowieka wlokącego się z trudem po 
torze: „Jestem maszynistą pociągu 
Nr. 1684. Mój pomocnik nie może 
prawdopodobnie zahamować pocią
gu. Alarmuj, na Boga bo pociąg 
wpuszczą na zajęty tor! Tarcza stali 
na „stój".

Co się stało? W chwili wypadku 
maszynista wpadł na ten sam pomysł 
co i pomocnik. Nie udało mu się jed
nak dotrzeć do przewodu. Jeden fał
szywy k»-ok w ciemności i maszyni
sta znalazł się na nasypie.

Ale ani straszliwe oparzenia ani 
rany, które odniósł przy wypadku nie 
zagłuszyły w nim poczucia obo

wiązku. J a k  mógł — tak  wlókł się po 
torze wołając na trwogę i ciągle pa
miętając o swoim pociągu, którem u 
groziło niebezpieczeństwo

Bohaterski czyn drużyny parowo
zowej wzbudził podziw i uznanie nie 
tylko wśród kolejarzy lecz i w szero
kich kołach społeczeństwa.

Zarząd Carnegie-Hero-Fund (fun
dacja założona przez znanego multi- 
miljonera „Króla stali'* i filantropa 
amerykańskiego Andrev'a Carnegie) 
przyznała maszyniście i pomocniko
wi złote medale i nagrodę 10.000 
franków dla maszynisty M athias‘a  i
5.000 franków dla pomocnika Go- 
din‘a. Ponadto w ciągu kilku lat 
obaj będą otrzymywali pokaźną ren
tę na zbudowanie własnych domów.

(I. T. F.)

Wśród licznych dowodów uznania, 
które otrzymali nasi bohaterscy ko
ledzy ze wszystk:ch stron świata — 
winien się znaleźć i nasz głos. Skła
damy bohaterom obowiązku imie
niem polskich drużyn parowozowych 
wyrazy uznania i życzenia rychłego 
powrotu do zdrowia.

§ 2 .
Za uprawnionych do korzystania z 

kolejowej opieki lekarskiej uważać 
należy emerytów, wyszczególnionych 
w § § 1 1  i 53 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 4 listopada 1929 o 
zaopatrzeniu emerytalnem etato
wych pracowników przedsiębiorstwa 
„Polskie Koleje Państwowe" i o za
opatrzeniu pozostałych po nich wdów 
i sierot, oraz o odszkodowaniu za 
nieszczęśliwe wypadki (Dz. U. R. P. 
Nr. 57, poz, 448).
Rozporządzenie Ministra Komuni
kacji z dnia 17 listopada 1929 r. Nr.
S. 468/29, wyjaśniające niektóre po
stanowienia wydanego w porozumie
niu z Ministrami Skarbu oraz Pracy 
i Opieki Społecznej rozporządzenia 
Ministra Komunikacji z dnia 26 sier
pnia 1929 o zakresie opieki lekar
skiej i środków leczniczych dla pra
cowników przedsiębiorstwa „Polskie 
Koleje Państwowe" (Dz. U. R. P. Ńr. 
62, poz. 485) oraz rozporządzenia 
Ministra Komunikacji z dnia 9 listo
pada 1929 Nr. S. 495/29 o rozciągnię
ciu mocy obowiązującej powyższego 
rozporządzenia na emerytów, obję
tych rozporządzeniem Rady Mini
strów z dnia 4 lipca 1929 (Dz. U. R.

P. Nr. 57, poz. 448).
§ 1-

W tekście niniejszego rozporzą
dzenia rozporządzenie Ministra Ko
munikacji z dnia 26 sierpnia 
1929 roku o zakrasie opieki le
karskiej i  środków leczniczych dla 
pracowników przedsiębiorstwa „Pol
skie Koleje Państwowe" (Dz. U. R, 
P, Nr. 62, poz, 485) nazywane będzie 
krótko: „rozporządzenie o opiece le
karskiej dla pracowników", zaś roz
porządzenie Ministra Komunikacji z 
dnia 9 listopada 1929 Nr. S. 495/29 o 
rozciągnięciu mocy obowiązującej 
powyższego rozporządzenia na eme
rytów: „rozporządzenie o opiece le
karskiej dla emerytów", wreszcie 
rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 4 lipca 1929 r. o zaopatrzeniu 
emerytalnem etatowych pracowni
ków przedsiębiorstwa „Polskie Ko
leje Państwowe" i o zaopatrzeniu 
pozostałych po nich wdów i sierot 
oraz o odszkodowaniu za nieszczę
śliwe wypadki (Dz, U. R, P. Nr. 57, 
poz, 448): „rozporządzenie o zaopa
trzeniu emerytalnem".

Oznaczenie „(Do §)" bez podania 
tytułu rozporządzenia odnosi się do 
rozpoiządzenia o opiece lekarskiej 
dla pracowników.

Postanowienia niniejszego rozpo
rządzenia, odnoszące się do Dyrek- 
cyj Okręgowych Kolei Państwowych 
(D, O. K. P.), mają również zastoso
wanie do urzędów, podlegających 
bezpośrednio Ministerstwu Komuni
kacji.

§ 2*
(Do § 1. p. 1).

Pracownikom, korzystającym z 
bezpłatnego urlopu, nie przysługuje 
kolejowa opieka lekarska.

Opieka lekarska nie przysługuje 
również pracownikom próbnym, kon
traktowym i czasowym; w razie nie
szczęśliwego wypadku lub nagłego 
zachorowania w  czasie pełnienia

SPRAWY SŁUŻBOWE
PRAGMATYKA W SEJMIE.

Do laski marszałkowskiej wniesiony został dnia 29 stycznia b, r. 
projekt pragm atyki opracowany przez Związki Z. Z. M. I Z. Z. K. w poro
zumieniu z Z. K. P , w brzmieniu uzgodnionem na bloku komunikacyinym. 
Projekt podpisały kluby t. zw. „Centrolewu" tj. P . P. S., Ch. D., N. P. R., 
„Wyzwolenie", „K ast"  i Stronnictwo Chłopskie, O treści projektu poin
formujemy czytelników w najbliższej przyszłości,

W  dniach najbliższych wniesiony będzie tą  sam ą drogą projekt 
przepisów em erytalnych opracowany przez Z.K.P, w porozumieniu z Z. Z.
M. i Z. Z. K.

ROZPORZĄDZENIE WYKONAWCZE
m PRZEPISÓW 0 POMOCY LEKARSKIEJ.

Poniżej podaj emy w  pełnem  brzmieniu tek st rozp. M. 
K. z dn. 9.XI 1929 r. Nr, S. 495/29 o pom ocy lekarskiej 
dla em erytów  objętych rozp, M. K. z dnia 4.VII 1929 r. 
oraz tekst rozp. M. K. z dn, 17,XI 1929 r. Nr, S, 468'29, 
zawierającego postanow ienia wyjaśniające i w ykonaw cze do 
przepisów  o  pom ocy lekarskiej. Sam tek st Przepisów  o 
pom ocy lekarskiej (Roz. p, M. K. z dn. 26.XIII 1929 r. Dz. 
U, R. P. Nr, 62, poz, 485) podany zosta ł w  „M aszyniście"  
Nr. 19 (153) z r. 1929 str. 147 —  148,

Rozporządzenie M inistra Komunika- nem etatowych pracowników przed- 
cji z dnia 9 listopada 1929, N r .S .  siębiorstwa „Polskie Koleje Państw o- 
495/29 o  rozciągnięciu mocy obowią- we" i o zaopatrzeniu pozostałych po 
żującej wydanego w  porozumieniu nich wdów i sierot, oraz o odszko- 
z Ministrami Skarbu oraz Pracy i O- dowaniu za nieszczęśliwe wypadki 
piekł Społecznej rozporządzenia Mi- (Dz. U. R. P. Nr. 57, poz. 448), za- 
nistra  Komunikacji z dnia 26 sierpnia rządza się co następuje:
1929 o zakresie opieki lekarskiej i § 1.
środków leczniczych dla pracowni- Moc obowiązującą rozporządzenia 
ków przedsiębiorstwa „Polskie Ko- M inistra Komunikacji z dnia 26 sier- 
leje Państw ow e" (Dz. U. R. P . Nr. pnia 1929 r. wydanego w porozumie- 
62, poz. 485), na emerytów, objętych niu z Ministrami Skarbu oraz Pracy 
rozporządzeniem Rady M inistrów z i Opieki Społecznej o zakresie opie- 
dnia 4  lipka 1929 r . (Dz. U. R. P. Nr. ki lekarskiej i środków leczniczych 

57, poz. 448). dla pracowników przedsiębiorstwa
Na zasadzie §§ 39, 53 i 56 rozpo- „Polskie Koleje Państw owe" (Dz. U. 

rządzenia Rady M inistrów z dnia 4 R. P. Nr. 62, poz. 485) rozciąga się na 
lipca 1929 o zaopatrzeniu emeryta!- emerytów kolejowych.



służby otrzymują oni jedynie doraź
ną pomoc lekarską na koszt P. K. P. 
z nałożeniem pierwszego opatrunku 
ł wydaniem lekarstwa- 

§ 3.
(Do rozporządzenia Ministra Ko

munikacji o opiece lekarskiej dla 
emerytów).

Emerytami, uprawnionymi do kole
jowej opieki lekarskiej są b. etatowi 
pracownicy przedsiębiorstwa P. K. 
P., którzy nabyli po dniu 1 września 
1929 r. prawo do zaopatrzenia w 
sposób, przewidziany w § 11 rozpo
rządzenia o zaopatrzeniu emerytal- 
nem, oraz ci b. pracownicy, którzy 
przed 1 września 1929 r., nabyli pra
wo do zaopatrzenia, a ich zaopatrze
nia zostały przerachowane wzglę
dnie wymierzone w myśl § 53 tegoż 
rozporządzenia.

Rodziny emerytów nie posiadają 
prawa do kolejowej opieki lekarskiej.

Emeryci, którzy w dniu 1 września 
1929 r. posiadali prawo do państwo
wej pomocy lekarskiej na podstawie 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 26 listopada 1924 (Dz, U. R. P. 
Nr. 104, poz. 947), nabywają z dniem 
1 września 1929 r. prawo do opieki 
lekarskiej według rozporządzenia o 
opiece lekarskiej dla pracowników 
bez względu na przerachowanie ich 
zaopatrzenia.

Emerytom, podlegającym z tytułu 
swego zatrudnienia obowiązkowi u- 
bezpieczenia w terytorjalnych ka
sach chorych, kolejowa opieka le
karska nie przysługuje,

§ 4*
(Do § 1, p. 2 b i c).

Stopień niezdolności do pracy 
wskutek ułomności fizycznej, umy
słowej albo choroby określa komisja 
rejonowa. Na podstawie jej opinji, 
zatwierdzonej przez Naczelnika Wy
działu Sanitarnego D. O. K. P., przy
znaje się prawo do kolejowej opieki 
lekarskiej tylko tym osobom ponad 
18 lat, których niezdolność do pracy 
określono co najmniej na 90%, a jej 
trwanie przewidziano nie mniej jak 
na rok.

O przyznanie w przypadkach uło
mności fizycznej, umysłowej lub 
nieuleczalnej choroby, kolejowej o- 
pieki lekarskiej dzieciom (pasier
bom), które ukończyły 24 lata, 
pracownik zwraca się do swojej 
władzy służbowej. Władza ta za
rządza zbadanie dziecka (pasier
ba) przez właściwą lekarską ko
misję rejonową, która określa pro
centowy stopień niezdolności i prze
widywany czas jej trwania. Podanie 
petenta wraz z opinją komisji rejo
nowej kieruje władza służbowa do 
D. O. K. P., która przedstawi je Mi
nisterstwu Komunikacji z umotywo
wanym wnioskiem. We wniosku na
leży również podać czas, na jaki zda
niem D. O. K. P. opieka lekarska bez 
ponownego badania lekarskiego ma 
być udzieloną.

Przyznanie dzieciom (pasierbom) 
pracownicy kolejowej opieki lekar
skiej może nastąpić tylko w razie 
stwierdzenia w sposób, wskazany w 
poprzednim ustępie przez lekarską 
komisję rejonową, że mąż jej jest zu

pełnie niezdolny do zarobkowania, 
wskutek czego nie może on czynić 
zadość ciążącemu na nim obowiąz
kowi utrzymania rodziny.

W ten sam sposób należy przepro
wadzić dowód zupełnej niezdolności 
do pracy, jeżeli chodzi o przyznanie 
kolejowej opieki lekarskiej mężowi 
pracownicy kolejowej.

§ 5.
(Do § 2)

Jeżeli pracownik etatowy wzglę
dnie kandydat na pracownika etato
wego z powodu choroby nie pełni 
służby nieprzerwanie przez 12 mie
sięcy, a pracownik nieetatowy nie
przerwanie przez 39 tygodni lub w  
sumie według obliczenia w myśl ustę
pu 3-ciego § 2 rozporządzenia o opie
ce' lekarskiej dla pracowników, na
leży po upływie tego czasu wstrzy
mać opiekę lekarską, z wyjątkiem 
przypadków, zasługujących na szcze
gólne uwzględnienie. Jako wyjątko
we, najeży brać pod uwagę wyłącz
nie przypadki choroby, w których 
przedłużenie leczenia daje nadzieję 
odzyskania zdolności do służby. 
Wniosek o przedłużenie czasu le
czenia należy przedstawiać do Mi
nisterstwa Komunikacji na prośbę 
pracownika lub z urzędu najmniej na 
14 dni przed upływem roku wzglę
dnie 39 tygodni choroby.

Pracownik, zwolniony ze służby w 
czasie trwania choroby, zachowuje 
prawo do opieki lekarskiej na czas 
tej choroby, nie dłużej jednak niż 
przez 12 miesięcy względnie 39 ty
godni.

§ 6 .
(Do § 3, p. 1).

Pomoc dentystyczna obejmuje bez
płatną pomoc lekarzy dentystów w  
zakresie: leczenia chorych zębów i
ich usuwania (ze znieczuleniem), 
plombowania zębów cementem i a- 
malgamatem miedzi.

Wszelkie inne roboty dentystycz
ne,, jak plombowanie amalgamatem 
srebra, złota, plomby porcelanowe 
oraz wszelkie roboty techniczno - 
dentystyczne (łącznie z protezami 
szczękowemi), mogą pracownicy o- 
trzymywać tylko na koszt własny 
według cennika ulgowego, zatwier
dzonego przez Naczelnika Wydziału 
Sanitarnego D. O. K. P.

Protezy szczękowe otrzymywać 
mogą na koszt P. K. P. tylko ci pra
cownicy, którzy ulegli nieszczęśli
wemu wypadkowi w służbie, powo
dującemu utratę uzębienia. Pracow
nikowi takiemu przysługuje proteza 
kauczukowa. Odnośne zlecenie leka
rza rejonowego wymaga zatwierdze
nia Naczelnika Wydziału Sanitar
nego D. O. K, P.

Szczepienie ochronne pracowni
ków i ich rodzin należy do obowiąz
ków lekarzy rejonowych i nie podle
ga opłacie.

§7
(Do § 3, p. 2).

Opłatę 25% ceny lekarstwa i środ
ków opatrunkowych według taksy 
urzędowej uiszcza pracownik go
tówką w aptekach przy zamawianiu 
lekarstw. Do zapisywania leków u- 
żywa sie recept z napisem „Apteka

pobierze 25% ceny od zamawiające* 
go lekarstwo’1. Pracownik, który u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi w 
służbie, otrzymuje lekarstwo bez
płatnie na koszt P. K. P., przyczem 
lekarz rejonowy umieszcza na re
cepcie napis (pieczątkę) „Apteka 
wyda na koszt D. O. K. P. w , , . .”

Spis aptek, z których pracownicy 
mogą otrzymywać lekarstwa, powi
nien być wywieszony w każdym u- 
rzędzie.

Obliczanie cen lekarstw i środków 
opatrunkowych w aptekach własnych 
następuje według ogłoszonej w Dzien
niku Ustaw R. P. taryfy urzędowej, 
za lekarstwa zaś, które są dozwolone 
w odręcznej sprzedaży, według urzę
dowych przepisów, obowiązujących 
dla takiej sprzedaży.

Dostarczając okularów, P. K, P, 
ponoszą jedynie koszta szkieł i  naj
prostszej ich oprawy; specjalne ży
czenia pracownika uwzględnione być 
mogą jedynie na jego własny rachu
nek. Opłatę 25% kosztów pracownik 
obowiązany jest uiścić bezpośrednio 
przy kupnie, co należy zaznaczać nj 
recepcie w sposób, wskazany w u* 
stępie pierwszym niniejszego para
grafu. Powtórne wydawanie okula
rów następuje zasadniczo tylko prz7  
zmianie refrakcji.

Powyższe postanowienie stosuje 
się także do zapisywania i nabywa
nia innych pomocniczych środków 
leczniczych i środków pomocniczych 
przeciwko zniekształceniu i  kaleo 
twu.

Proteza w rozumieniu rozporzą
dzenia o opiece lekarskiej dla pra
cowników oznacza sztuczne oko 
(proteza oczna), sztuczne zęby (pro
teza szczękowa), zasadniczo najpro
stsze mechaniczne kończyny górne i 
dolne (protezy rąk i nóg). Tu zali
czać można także gorsety ortopedy
czne, jeżeli są koniecznie potrzebne 
dla ochrony przeciw zniekształceniu 
lub kalectwu.

Zarządzone przez lekarza rejono
wego lub lekarza specjalistę wyda
wanie okularów, protez i pomocni
czych środków leczniczych oraz sto
sowanie zabiegów, dokonywanych w 
niekolejowych instytucjach, wymaga 
zatwierdzenia Naczelnika Wydziału 
Sanitarnego D. O. K. P.

Koszty prześwietlać i zdjęć pro* 
mieniami Roentgena, badań krwi, 
moczu, treści żołądkowej i t, p,, po
trzebnych dla celów djagnostycz- 
nych, ponoszą w całości P. K, P. 
Skierowywanie chorych do instytu- 
nia Naczelnika Wydziału Sanitarne- 
tych zabiegów, wymaga zatwierdze
n i  prywatnych dla korzystania z 
go D. O. K. P.

§ 8.
(Do § 3, p. 3).

Za członków rodziny uważać na!e« 
ży jedynie osoby, \;ymienione w § 1, 
p. 2 rozporządzenia o opiece lekar
skiej dla pracowników.

(D. c. n.)t



ŻYCIE ZWIĄZKOWE
Koledzy emeryci, którzy otrzymali ze Związku o*dprawq, tracą, jak 

wiadomo, wszelkie prawa członkowskie, w tej liczbie i prawo do bezpłat
nego otrzymywania naszych organów związkowych. Ponadto Centrala 
traci wszelką łączność z nimi i nie może kontrolować ich adresów.

Zawiadamiamy wobec tego tych kol. emerytów, którzy pobrali od
prawy emerytalne, iż mogą otrzymywać nasz organ p. t. „Maszynista" 
wraz z „Techniką Parowozową" tylko po uprzedniem uiszczeniu prenume- 
raty rocznej w wysokości 8 z ł  o ty c h. Sumę wpłacać należy na konto 
czekowe P. K. O. r. 3585 z podaniem na odwrocie odcinka, na jaki cel su
ma jest przeznaczona. Zmianę adresu zgłaszać należy niezwłocznie do Re
dakcji.

Podkreślamy, iż obowiązek uiszczania prenumeraty nie dotyczy tych 
kol. emerytów, którzy nie otrzymali odprawy emerytalnej, lecz posiadają 
prawo do zapomogi pośmiertnej i opłacają nadal wkładki członkowskie 
w wysokości 1.20 zł. miesięcznie.

WYSTĄPIENIA I INTERWENCJE 
PREZYDJUM.

Dn. 20. 1. 1930. — w M. K. w spra
wie zawieszenia w służbie maszyni
sty Wilczyńskiego z Dyrekcji Gdań
skiej — kol. Siadak.

Dn, 23. 1. 1930. — w M. K. w spra
wie plombowania hamulców na par. 
Ty 23 w Dyrekcji Gdańskiej — kol, 
Komorowski, Siadak.

Dn. 2 7 .1. 1930. — w M. K, w spra
wie Zdołbunowa i Chełma — kol. 
Borkowski.

Dn. 30. I. 1930. — w M. K, w spra
wie przyznania świadectw fabrycz
nych — kol. kol, Borkowski, Siadak, 
Sobczak, Głombik,

PRACE ORGANIZACYJNE 
PREZYDJUM.

Dn. 15. I. 1930. — W sprawach or
ganizacyjnych w Lesznie — kol. Bor
kowski,

Dn, 15. I. 1930. — Zebranie Koła 
Tarnowskie- Góry — kol. Komorow
ski.

Dn. 16, I. 1930. — Zebranie Koła 
Warszawa-Praga — kol. kol, Siadak, 
Sommerfeldt.

Dn. 17. I. 1930. — w Dyr, Kolei 
Państwowych w Gdańsku — kol. kol. 
Borkowski, H enret.

Dn. 17, I. 1930 — Zebranie Koła 
Tczew — kol. kol. Borkowski, Her- 
aet,

Dn. 2 0 .1. 1930. — Posiedzenie Blo
ku komunikacyjnego w sprawie prag
matyki służbowej i ustawy emerytal
nej — kol. kol. Borkowski, Siadak, 
Dr, Żuniak.

Dn. 21. I. — Zebranie Koła Wejhe
rowo — kol. Siadak.

Dn. 22. I. 1930. — W sprawach or
ganizacyjnych w Lublinie— kol. Bor
kowski,

Dn. 25. I. 1930. — Zebranie Koła 
Bielsko — kol. Borkowski,

Dn. 27. I. 1930. — Zjazd Okręgu 
Gdańskiego w Bydgoszczy — kol, 
Komorowski.

„GŁOS MASZYNISTY'*.
Ukazał się pod redakcją byłego 

„sekretarza" t.-zw, „opozycji" nieja
kiego Czajki a kosztem niejakich pp. 
Perka i Ciesielskiego w Poznaiu z 
funduszów gadzinowych wydany t. 
zw. „Głos Maszynisty". Wielka kloa
ka fałszów, bezczelnych insynuacyi, 
podrabianych zeznań i zarzutów, nie
godnych szanującego się człowieka. 
Wszelkie sprawy zawisłe w ssd?ch 
są wertowane nie bacząc na grube 
miesiączki kary zaaplikowane w są
dach, autorom zarzutów. Nieuctwo, 
ignorancja i zła wola idą w parze z 
poziomem moralnym, o którym nie 
śniło się chyba uczciwym ludziom 
nawet w najbardziej koszmarnych 
snach.

Ten poziom moralny „Głosu Ma
szynisty" zwalnia nas zupełnie od o- 
bowiązku jakiejkolwiek polemiki i 
jakichkolwiek prosłowań. Bywają 
tacy ludzie, którzy nikogo już do
tknąć ani nikogo obrazić nie mogą. 
Aby kogoś obrazić trzeba samemu 
mieć choć odrobinę honoru. Kto rfo 
nie posiada, kto upadł aż tak nisko 
ten wymagać nie może, abyśmy za 
nim schodzili do rynsztoku w którym 
się zagrzebał. Splunąć i przejść dalej 
swoją drogą.

Jesteśmy spokojni również i ogół 
naszych kolegów, wśród których świ
stek ten jest kolportowany usilnie 
choć bez skutku. „Głos Maszynisty" 
nazwany tak na wieczną hańbę t^ch, 
którzy ośmielili się nazwę naszego 
zawodu związać z kloaką w której 
się grzebią — mówi sam za siebie i 
żadnej interwencji z naszej strony 
nie potrzebuje.

Może się nawet przydać do wiado
mych celów i wrócić tam skąd wy
szedł.

WILNO.

ski, W zebraniu uczestniczył z ramienia 
Zarządu Głównego Prezes Zw, — kol. Bor
kowski. Porządek dzienny obejmował: 1)
Sprawozdanie Zarządu Okręgowego; 2) Wy
bory Zarządu Okręgowego: 3) Sprawy orga
nizacyjne; 4) Wolne wnioski.

Kol. 5 ehabowski —Przewodniczący Okrę
gu zdał sprawozdanie ze swej działalności, 
omawiając wystąpienie w Dyrekcji w spra
wach o<ólnych i w sprawach osobistych po

szczególnych członków. Koi, Juchniewicz, 
zdał sprawozdanie kasowe.

Wybory do Zarządu Okręgowego dały 
wynik następujący: Prezes Okręgu — koL
Schabowski Franciszek, sekretarz — koL 
Szarapow, skarbnik — kol. Monkiewicz, 
Członkowie Zarządu — kol. kol. Mackie
wicz i Toczyłowski. Komisja Rewizyjna —< 
kol. kol. Piekarski, Matulis i Orzechowski.

Następnie zabrał głos kol. Borkowski, 
który omówił wydane ostatnio przepisy 
pragmatyczne oraz szereg spraw organiza
cyjnych,

W wolnych wni skach poruszano sprawy 
8-godz. dnia pracy, sal noclegowych i inne.

BRZEŚĆ N/BUGIEM.

W alne Zebranie Koła. Dn, 16. X, 29.
odbyło się Walne Zebranie członków Koła 
miejscowego z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Wybór Zarządu Koła, 2) Wy
bór delegatów na Zjazd Okręgowy do Wil- 
r.a. 3) Referat członka Prezydjum. 4) Wol
ne wnioski. Przewodniczył zebraniu koi. 
Górski, sekretarzował kol. Bednarczyk. W 
zebraniu uczestniczył yice-Frezes Związku 
kol. Komorowski,

Zebranie zagaił kol. Górski, poczem 
przeprowadzono wybory do nowego Zarzą
du Koła, które dały wynik następujący: 
Przewodniczący — kol. Skórkowski Kazi
mierz, zastępca przewodniczącego — kot. 
Górski Władysław, sekretarz — kol. Hry
niewiecki Aleksander, skarbnik — kol. An
druszkiewicz Stanisław, Komisja Rewizyj
na — kol. kol. -Zmieczorowskl Derkacz i 
Orzechowski, Delegatami na Zjazd Okrę
gowy do Wilna wybrano ko4. koł, Skór- 
kowsikicgo i Orzechowskiego.

Następnie kol. Komorowski omówił o- 
statnio wydane przepisy pragmatyczne — 
po zaznajomieniu się z którymi zebrani wy
razili przeciw nim stanowczy protest.

W wolnych wnioskach omawiano spra
wy miejsccwe,

JAROCIN.

W alne Zebranie członków Koła. Dn, 16.
XII, 29. odbyło się Walne Zebranie człon
ków Koła miejscowego pod przewodnictwem 
kol. Płóciennika. Porządek dzienny obejmo
wał: 1. Sprawozdanie Zarządu Kola z dzia
łalności za ubiegły okre6. 2. Referat ikol, 
Michalaka. 3. Wybór nowego Zarządu, 4. 
Wolne wnioski.

Po sprawozdaniu Zarządu Koła z dzia
łalności za ubiegły okres wywiązała się dy
skusja w rezulltacie której uchwalono ustę
pującemu Zarządowi absolutorjum. Następ
nie kol, Michalak wygłosił referat na temat 
organizacji wśród maszynistów.

Wybory do nowego Zarządu Koła dały 
wynik następujący: Przewodniczący — N o-1 
wak Franciszek, zastępca przewodniczące
go — kol. Pawelczyk Kazimierz, sekretarz— 
koil. Kobusiński Michał, skarbnik — koL 
Michalak Michał. Komisja Rewizyjna — koL 
kol. Kortylewski Franciszek( Gołębiewski 
Wawrzyn, Langner Tomasz,

W wolnych wnioskach omawiano sprawy 
lokalne,

SARNY.

Doroczne Zebranie członków Koła. Dn. 20
XII. 29. odbyło się zebranie członków Koła 
z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Sprawozdanie Zarządu z działalności za 11- 
biegły okres, 2. Wybór nowego Zarządu,
3. Wolne wnioski. W zebraniu uczestniczy
li z ramienia Centrali: kol. Komorowski — 
vice-prezes Zw,, i kol, Siadak — sekretara 
Zw,

Dn. 2 1 .1. 1930. — w Dyr, K. P. we 
Lwowie w sprawie listy starszeń
stwa, awansów, w sprawach osobi- Zjazd Okręgowy. Dn. 24.X.29 odbył się 
stych kol. Majlicha Z Jarosławia i Zjazd Prezesów Kół miejscowych Okręgu 
kol. jury z Rawy Ruskiej — kol. kol. Wil ńskiego. Przewodniczył Zjazdowi kol. 
Borkowski, Kuczkowski. Schabowski, sekretarzował — kol. Piekar



Zarząd Koła w osobach przewodniczące
go kol. Skalskiego, sekretarza, kod. Łnacha 
i skarbnika 'kol. Orzechowskiego zdał spra
wozdanie z działalności za 1929 r. Następ
nie przemawiał przewodniczący Komisji Re
wizyjnej kol. Korba. W dyskusji nad sp ra
wozdaniem Zarządu bralli udział kol- kol. 
Wiszniewski, Andrzejewski i inni, W re 
zultacie dyskusji uchwalono ustępującemu 
Zarządowi Koła abeoilutorjum. Przeprowa
dzone wybory do nowego Zarządu Koła d a 
ły następujący wynik: Przewodniczący —
kol. Orzechowski, sekretarz — kol. Imacb, 
skarbnik — kol. Stąporek, członkowie Za
rządu — koil, kol, Niedzielko, Trzaskoma i 
Woźnicki.

Następnie zabrali głos kol. kol. Siadak i 
Komorowski, którzy poruszyli szereg spraw 
postulatowych i organizacyjnych.

IŁOWO.
W ybór nowego Zarządu. Dn. 16.XII.29 na 

Walnem Zebraniu Koła wybrano nowy Za
rząd w następującym składzie: Przewodni
czący — kol. Dylewski Józef, zastępca 
przewodniczącego — kol, Ćwikliński Broni
sław, sekretarz — kol. Sobolewski Stani
sław, skarbnik — Ewertowski Franciszek. 
Komisja Rewizyjna — kol. kol. Przybyszew
ski Ignacy, Adamski Wacław i Kozłowski 
Wacław. 
r .̂imrROWO.

Rezolucja uchwalona na zebraniu człon
ków Koła, Dn. 17.XI.29 odbyło się zebranie 
członków Koła miejscowego, na którym o- 
mawiano szereg spraw służbowych. W spra
wie przesiedlania drużyn parowozowych 
z innych parowozowni do Gdyni zebrani 
uchwalili następującą rezolucję:

żebranie drużyny parowozowe w W ej
herowie zakładają stanowczy protest prze- 
_:wko przesiedlaniu drużyn parowozowych 
mas— I i II ki, z innych parowozowni do pa
rowozowni v Gdyni, albowiem zamyka to 
drogę do awansu drużynom znajdującym się 
przy parowozowni w Wejherowie, a pełnią
cym służbę i Gdyni. Drużyny te  pracują w 
bardzo ciężkich warunkach i za swą pracę 
nic otrzymują nawet dodatku drożyźniane- 
jo , a* m ó w iąc  już o awansach, które im się 
słusznie należały.

Wobec powyższego zebrani domagają się 
wstrzymania dalszego przesiedlania drużyn 
parowozowych z  innych parowozowni do 
parów. Gdynia".
WARSZAWA,

Zebranie węzła warszawskiego. Dn. 6.XII 
1929 odbyło się w lokalu Związku zebranie 
członków węzła warszawskiego. W zebraniu 
uczestniczył z ramienia Prezydjum Zw., kol. 
Borkowski.

Po wysłuchaniu przemówień przedstawi
cieli Zarządu Głównego i  Okręgowego — 
zebrani uchwalili rezolucję treści następu
jącej:

„Zebrani stwierdzają, że Rząd nie chce 
przyjść z pomocą pracownikom państwo
wym, gdyż posiadając poważne nadwyżki 
budżetowe nie zrobił nic, aby poprawić ich 
warunki bytu.

Zebrani wyrażają hołd p. Marszałkowi 
Sejmu, Daszyńskiemu, za wyraźne i zdecy
dowane stanowisko, jakie zajął w czasie 
wypadków na terenie Sejmu.

Zebrani protestują przeciwko wystąpie
niom p. inż. Franka Dyr. Dep. Bksp. M. K., 
który ogłosił w prasie artykuł obwiniający 
pracowników za wypadki kolejowe.

Zebrani akceptują działalność naczelnych 
organów związkowych i solidaryzują się z 
uchwałami X Walnego Zjazdu w Poznaniu,

Potępiają warcholską działalność niektó
rych jednostek Związku i oddają ich pod 
pręgierz opinji publicznej.

Zebrani akceptują wstąpienie Z. Z. M. do 
Bloku Komunikacyjnego i solidaryzują się 
z akcją prowadzoną przez Centralną Komisję 
Porozumiewawczą. Oświadczają, iż wszel
kimi ■'rcdkami walczyć będą w obronie 
swych praw".

STANISŁAWÓW.
Dn. 9.11.29 odbyło się nadzwyczajne ze

branie członków Koła z następującym po
rządkiem dziennym: 1, Odczytanie protokó
łu z ostatniego zebrania. 2. Sprawa wyda
nych ostatnio przepisów służbowych. 3. Wol
ne wnioski.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego ze
brania oraz po rozważeniu wydanych ostatnio 
przepisów pragmatycznych i emerytalnych 
zebrani uchwalili rezolucję treści następują
cej: „Zebrani maszyniści Koła ZZM, w Sta
nisławowie protestują energicznie przeciwko 
narzuconej przez Rząd pragmatyce służbo
wej, która w niesłychany sposób krzywdzi 
drużyny parowozowe. Zebrani wyrażają Za
rządowi Głównemu pełne yotum zaufania, 
prosząc o zabieganie u odnośnych władz o 
zmianę tych przepisów; ze swej strony przy
rzekają popierać wszelkie wystąpienia P re
zydium",

W wolnych wnioskach omawiano sprawy 
ośmiogodz. dnia pracy, podwyższenia premji 
węglowej i przetokowej i inne.

ŁAZY.
Walne Zebranie Koła. Dn. 4.XI.29 odbyło 

się Walne Zebranie członków Koła miejsco
wego ZZM. Porządek dzienny obejmował: 
1) Sprawozdanie Zarządu Koła z działalno
ści za ubiegły okres; 2) Wybór nowego Za
rządu Koła; 3) Wolne wnioski.

Sprawozdanie z działalności Zarządu Ko
ła  zdał kol. Jakubowski; sprawozdanie ka
sowe zdał kol, Sobczyk. Poczem zabrał 
głos kol. Raksimowicz, który w imieniu Ko
misji Rewizyjnej wyraził Zarządowi Koła 
podziękowanie za pracę. Nowy Zarząd Ko
ła ukonstytuował się następująco: Przewo
dn iczący — kol. Sobczyk'Bolesław, zastęp
ca przew, — kol. Petrykowski Edmund, se
kretarz — kol. Nowakowski Leon, skarb
nik —  kol. Boczkowski Jan; Komisja Rewi
zyjna — kol. kol. M atyja Stanisław, J a 
strzębski Jan i Mroziński Antoni.

Na wniosek kol. Jakubowskiego zebrani 
postanowili utworzyć przy Kole ZZM. Kół
ko Techniczne. W skład Zarządu Kółka we
szli kol. kol. Brzezicki Marjan, Jastrzębski 
Jan  i Mroziński Antoni,

Po omówieniu szeregu spraw miejsco
wych zebranie zakończono.

Ś. P. INŻ. MIKOŁAJ 
SZCZUROWSKI.

Dnia 11 stycznia b. r. zmarł nagle 
na udar sercowy ś. p, inż. Mikołaj 
Szczurowski, Kontroler Maszynowy 
Oddziału Mechanicznego w Krako
wie. Ś. p. zmarły cieszył się wśród 
maszynistów, opinją sumiennego i 
sprawiedliwego przełożonego, to też 
w oddaniu ostatniej przysługi wzięli 
udział wszyscy wolni od służby ma
szyniści, Zarząd Okręgu Z. Z. M. jak 
również liczne rzesze pracowników 
kolejowych.

Cześć Jego pamięci!
Ś. P. KOL. JÓZEF WESOŁOWSKI. 
Dn. 7.12. 1929 zmarł po krótkich 

cierpieniach członek Koła Iłowo ś. p. 
kol. Józef Wesołowski,

Ś. p. kol. Wesołowski odznacza? 
się zacnym charakterem i był gorli
wym członkiem naszej organizacji. 

Cześć Jego pamięci!

PODIZĘKOWANIA,
Niniejszem przepraszam mas2 

Rzeszotnikowa za nietaktowne zacho 
wanie się w stosunku do niego.

Koktysz Jan 
pom. masz. par. Warsz.-Gd,
PODZIĘKOWANIE.

WPanu dr. Józefowi Polakowskie
mu, lekarzowi kolejowemu w Rawie 
Ruskiej za skuteczną opiekę lekar
ską naszych dzieci składają najser
deczniejsze podziękowanie.

Radkiewiczowie,
*»■*

Wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie brata naszego ś. p. Bru
nona Prybego z Kola Iłowo, a w 
szczególności p. Puks-zcie, dysp. par, 
Piotrków, pp. Krawczykowi, Jagie- 
lakowi, Ostasie i Niceniczowi za zaję
cie się pogrzebem — składają serde
czne podziękowanie.

Siostra i brał.
*

Wszystkim Kolegom mojego męża, 
Wacława Słepnowskiego, którzy w 
krytycznej chwili przyszli mi z po
mocą w drodze dobrowolnej składki, 
a w szczególności pp. Olczakowi i Ka
linowskiemu za przychylne zajęcie 
się sprawą, składają serdeczne po
dziękowanie.

Żona i dzieci.•**
Wszystkim, którzy wzięli udział W 

oddaniu ostatniej posługi ś. p. Tymi- 
czowi Konstantemu, a w szczególno
ści członkom Klubu Maszynistów we 
Lwowie składają serdeczne podzię 
kowanie.

Żona i dzieci.

Kolegom męża mojego, p, p, ma* 
szynistom parowozowni Częstocho
wa, a w szczególności Zarządowi Ko
ła Z. Z. M. za tyloletnią pomoc i o- 
piekę składam niniejszem serdeczne 
podziękowanie

Yolgtmanowa 
z dziećmi.JJt

Wszystkim kolebom, którzy, na 
skutek wypadku mojego w Końskich, 
złożyli mi wyrazy wsoółczucia oraz 
nieśli mi pomoc moralną w szpitalu 
— składam niniejszem serdeczne po
dziękowanie

Stefan Tarłowski 
inasz. par. Skarżysko,

^ . r . T | --iiruniiiT

NA RATY bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, pierścionki, kolczyk) 
obrączki C H .  G l l T B I A C H E R  

W a r s z a w a ,  
ul, S m ocza  Nr. 21 m . 7 , ró g  D z ie ln e )



ZA TREŚĆ f  GŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA,

DO SPRZEDANIA 
PARCELA

wielkość 464 n>.2 położona wśród 
gór i lasów świerkowych, w miej
scowości klimatycznej Jaremcze 
Do sprzedania zaraz z wolnej 
ręki. — Cena parceli 200 dola
rów. Bliższe informaqe w Za
rządzie Koła miejscowego Z. Z, 
M. w  Stanisławowie, ul. Lele

wela 11.

RADJO
na SPŁATY
Warunki s p ł a t  
cenniki, katalogi 

bezpłatnie

„iip,Ł j O J A K " -  WARSZAWA
K ra k o w sk ie  Przedm . 20/DZ.

Sprzedaż też drogą listowną.

NOWY WYNALAZEK XX WIEKO 
P Ł A S K I  Z E G A R E K  

tylko zł. 5.93 zam. 25)
Wysyłamy pocztą

a zaliczeniem, ele
gancki zegarek nik
lowy. (

PO łO  SROSZY I 5 0  6R0SZY
ZA ŁOKIEĆ KWADR. ZIEMI Z LASEM ę OSN. pomiędzy

JABŁONNA LEGJONOWA A ZEGRZEM
PRZY STACJI KOL. „WIELISZEW" (nowootwartejl I PRZY SZOSIE

WARUNKI:
20i zadatkureszta płatna w 24 ratach miesięcznych.

Plan parcelacji przez władze zatwierdzony.

Informacji udziela Biuro Zarządu, Mazowiecka 10 m. 7. tel. 403-41 od 10 - 3,4 - 6.

Chód dźwię
czny. na kamie
niach.— Wyregulo
wany do minuty, * 
gwarancją za dobry 
chód na I la t  2 sz t
11.60. 4 sz t—22.68, 
6 sz t 53.60.

Lepszego gatunku
7.75. 9.50 11.50, 15, 
18, 21 i 30 zł. Na rę
kę z paskiem 10 50, 

14, 17, 20, 23. 25, 30 i 35 z t  Z francuskie
go nowego złota; 15,50, 2 s z t  30, 3 s z t  
44 zł., lepszego gatuuku: 20, 25, 30, 40, 50 
i 65 zł. — Budziki stołowe; U , 15, 17 i 20 zł. 
Łańcuszki z* nowego złota po zŁ 1.85, 2.50,
3.50, 4.75 i 5.50. — Za koszta przesyłki pła
ci kupujący. — Adres: Skład Zegarm, Józef 
Jakubowicz, Warszawa, uL Sienna 27, 
Oddz. U l ,

F inna egzystuje od roku 1900, Nagrodzo
na wieloma złotymi medalami i krzyżami. 
Mnóstwo listów dziękczynnych. Z braku 
miejsca zamieszczamy niektóre:

Nr. 1355) Sz. P. Proszę o wysłanie jeszcze 
jednego zegarka z fr. nowego złota. Przy 
tej sposobności mamy zaszczyt podziękowań 
za otrzymane 3 zegarki, z których jesteśmy 
zadowoleni, — W  najbliższych dniach wy
ślę zamówienie na kilka zegarków.

Prezes, Stanisław Borowicz w  Kutnie, 
Nr. 1357) W. P, Za przesłane mi dwa ze

garki składam Panu serdeczne podziękowa
nie, gdyż jestem z nich zadowolony, proszę 
o przysłanie zegarka.

Burkiewicz Post. Pol. P. w Szczepanowie.

B E Z P Ł A T N I E
UTWORY

W A L T E R A  S C O T T A
Bibljoieka Rodzinna^ zachęcona olbrzymiem powodzeniem dotychczas wydanych 

dzieł A. Dumas'a, T. Dostojewskiego i E. Sue postanowiła rozpowszechnić dzieła Walter 
Scotta w najszerszych kołach społeczeńftwa. Postanow ła z tem oddać dużą cześć tych 
utworów bezpłatnie. Każdy czytelnik niniejszego pisma, który w ciągu 10 dni nadeśle do 
naszego biura niżej dołączony kupon, otrzyma bezpłatnie wydanie

W A L T E R  S C O T T A  w 24 t o ma c h
ZAWIERAJĄCYCH OKOŁO 4000 STRON DRUKU

W alter Scott jest jednym z największych pisarzy europejskich, którego prace wywarły olbrzymi wpływ na całą literaturę 
Dzieła jego winny się znaleźć w każdym domu i towarzyszyć każdemu, jako wierny przyjaciel. Książki te ukażą się ładnie 
wydane, w tłumaczeniu bez zarzutu, w zwykłym formacie książkowym. Wysyłkę uskutecznia się w kolejności nadchodzących 
zamówień. Jako zwrot kosztów opakowania i ogłoszeń. Żądamy po 60 gr. za tom.

Następujące dzieła będą rozdane bezpłatnie:

Rob-Roy, Waverley, Więzienie z Edynburgu, Czarny karzeł, lvanhoe, Purytanie, 
narzeczona z Lammermóor, Keniworth, Pan Dwus u wysp i t. d.

Niniejsze ogłoszenie ma moc tylko dla kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni.
Prosimy aie załączać pieniędzy wzgl znaczków pocztowych

D Z I E Ł

BIBLIOTEKA RODZINNA
W A R S Z A W A

MAZOWIECKA 12

K u p o n  Maszynista 151.1930 
Podpisany prosi o bezpłatne nadesłanie dzieł Walter Scotta

Imię i nazwisko: ............       '
Ulica: ' ............     — --------------------
Zawód:..............   Miejscowość (poczta)

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona — zł, 400.—, % strony — zł. 250.—, % strony — zł. 180.—, \ \  strony zł. 150.—, % strony — 
zŁ 85.—, '/,» strony — zł. 45.—.


